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I

W śró d  znacznej liczby dzieł w ażnych  i c iek a w y ch ,  
k tó re ,  w  ciągu d w u  la t  o s ta tn ich ,  h is to ryą  porozbioro iyą  
Polski nieco rozjaśniły , p raca  F r .  lir.  S k a rb ka  zasługuje  
bez w ątp ien ia  na  szczególny u w a g ę  (*). L iterackie ,  n a u ­
kow e, a n a w e t  ad m in is tracy jne  zasługi au to ra  zaleciłyby 
publiczności opis jakie jbądź epoki, jego ręk ą  kreś lony. 
Ale lir. S k a rbek  w y b ra ł  n ad to  okres  z bieżącego wieku, 
d ok ładn ie  jem u ,  na jm nie j  ogółow i znajom y; okres ,  k tó ry  
w  n ie jed n y m  może punk c ie  styka się z czasem, w  jak im  
żyjemy. To wszystko sk łan ia  do obszerniejszego zas tan o ­
w ienia  się n ad  tem dziełem, i u sp raw ied liw i n iezaw odnie  
n ieco obszerniejszy jego rozbiór.

Poczyna lir. S k a rb ek  od n iezbędnego  do dziejów sw oich  
w stępu  : od tak  zw an y ch  czasów p ru sk ich .  U derzyło  nas, 
że  opisując organ izacyą  now ego  rząd u ,  pom in ą ł  wszelkie 
w sp om nien ie  o uroczystości zap row adzen ia  onegoż w  P o ­
znan iu ,  P łocku,^  W arszaw ie . P o jm u jem y , iż m u przykro  
być mogło w y ty kać  spodlenie  tak ich  co « z radością  » w i­
tali zaborców , co im o św iad cza l i« wdzięczność n a ro d o w y .» 
Ale, jakko lw iek  sm u tn y ,  nie mniej to w y raźny  obowiyzek 
dziejopisarza. Nie ty lko  nic  fałszywego pow iedzieć, lecz 
i nic p raw dz iw eg o  przetn ilczyć m u  nie w olno .  Pom ijać ,  
jeżeli nie t łóm aczyć i u sp raw ied liw ia ć  w in y  publiczne, 
uchodzi to  u  nas  za p a tryo tyczny  obyczaj dziejopisarski. 
W idz im y  też, jak  t r u d n o  było  zawsze u nas  o p opraw ę, jak  
w iek w iekow i p rzekazyw ał najszkodliwsze nałog i .  Na 
g rz ech ,  k tó rego  pominięcie  w y ty k a m y ,  n a  zapom nien ie  
godności o b y w a te ls k ić j , codzień p raw ie  spoglydać o b e ­
cnie  m us im y . Umizgi do  w ro g ów , nauczyliśm y się naw e t 
o k ry w a ć  ba rw y  p a tryo ty zm u  : b iedne  ofiary, poświęcajy 
się d la  w y żebran ia  łask  narodow i!

Opis rzydów  p rusk ich  po w in ienby  też był objyć 
w zm iank ę  o p rześ lad ow an iach ,  k tó re  do tknę ły  « in su re -  
keyonis tów  w ie lko po lsk ich» co w sparl i  pow stan ie  r .  1794 ,  
o ‘Summ ie konfiskat i rozdzie lonych  N iemcom m ajy tków . 
Aieznaleźliśmy takow ych . A co nas nas najwięcej zadzi­
wiło, au to r  w  kilku ty lko  s łow ach  w sp om ina  o t e j « gars tce  » 
ry c e r s tw a ,  k tóre j ,  po rozbiorze ojczyzny, « d aw n e  n a w y -  
hniemu  n ie pozw oliło  oręZa d la  p łu g a  p o rz u c ić , » k tó ra
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s trac iw szy  z chorygw iy wszelki p rzy tu łek  i sposób do  ży ­
cia , » pobiegła  walczyć « za obcy sp ra w ę  » do W ł o c h . 
Gdyby szano w n y  a u to r  nie był pominyl i tego, że zaborcy 
Polski przyrzekli sobie, a r ty k u łe m  ta jem n y m  : iż żadne 
ze ziem polsk ich , pod nazw y  n a ro d o w y  w  ty tu łach  'swoich 
n ie  pomieszczą, im ien ia  Polski n .g d y  już  n ie  w sp o m n ą  
i że E u ro p a  s tw ierdz iła  milczeniem te ich  « usi łow an ia  " 
około  pow szechnego  poko ju ,  k tóre  (jak się p rzechw ala l i)  
O patrzność  szczęśliwym sk u tk iem  uw ieńczyła  : osydzilby 
był z ap ew n e ,  że obszerniejsze w sp o m n ie n ie  o L egionach 
n iem nie j  koniecznym , jak rządy prusk ie ,  jes t w stępem  do 
dziejów Księstwa W arszawskiego. Kiedy w  k ra ju ,  jedn i 
upędzali się za pozostałómi po S tan is ław ie  A uguśc ie  
b l a n k ie ta m i  o rd e ro w e m i,  przecławanem i za podle  ceny 
przez R vx a  (k am e rd y n e ra  królewskiego) i p rzyw dziew ali  : 
ci ax e lb an ty  czynów  m osk iew sk ich ,  k tó rem i zdobiła icli 
ca row a , ta m c i  su te  m u n d u r y  szlacheckie, k tó rych  b a rw y  
« p iękna k ró lo w a  p ru sk a  sam a  dla P o lak ó w  w yb ie ra ła ,  >. 
a inn i z n o w u  pocieszali się h ra b s tw a m i  aus tryack iem i:  
gdzież było życic n a ro d o w e ,  k to r e g o ,  przedew szystk iem , 
śledzić m a  dziejopisarz I’ — Cóż dopiero  powiedzieć m am y  
o zaw arty m  w  przytoczonych  s ło w ach  sądzie a u to r a ?  A lb o /  
« p rzy tu łek  i sposob do życia » nie był go tow ym  dla  D ą­
brow skiego  w  szykach p ru sk ich  i rossyjskicli ? Alboż 
po trzebny  był tym , co należeli do  możniejszych rodzin k r a ­
jo w y ch ,  a w  zaciągu L egionów  p rzew ażn y  udział b ra l i?  
C zytam y w P am ię tn ikach  Drzewieckiego, jak « ro z s ą d in  
p a t r io c i ,  » k tó ry ch  przecież n igdy  n a m  nie b ra k o w a ło ,  
ostro  karcilia  n ieroztropność  legionistów, obrażającą  d o b r o ­
czynną  dążności m o n a rc h ó w ,  narażającą  kra j  na icli n ieła­
s k ę , ) )  jak  p io runow al i  p rzec iw  « k rzy w em u  p a t r io ty  - 
z m ó w i , p r z e c i w  « egoizm owi pozbaw ia jącem u  n aród  
spokoju, k tó ry m  szczęśliwie cieszył się» ! Czyż słyszanoby 
takie n a rzekan ia ,  gd yby ,  po pros tu ,  nędza  pow iod ła  garść 
żo łdaków  do w a lk i  « za obcą  sp ra w ę  » ? Niestety , n u in j -  
kh jch  do oręża nie było między Po lakam i już  od czasów 
Sobieskiego. Mieliśmy w p ra w d z ie  rycerzy  w  kolasach , 
p różn iaków  nawykłych ,  do  p rzew odzen ia  i po jedynków , 
mieliśm y ow ę (jak j ą  na sejmie k on s ty tu cy jn y m  pam ię tny  
n azw ał  h e tm a n )  « sprężynę gieniuszu polskiego, » co póź­
niej tak  h an ieb n ie  zbiegła z pod D ub ienk i!  Ale do rzem io ­
sła w ojennego, do  s łużbow ych  n a w y /m ie ń ,  dopiero  brać, 
się poczęliśm y w ostatniej godzinie życia na ro do w eg o ,  
a jak  jeszcze! S am  au to r ,  m ia rk u jący  ch ę tn ie  zby t skore  
często sądy swoje, musiał przydać  w  o s ta tk u ,  że w idziano  
o w ie l i  legionistów rzuca jących  ze łzam i ro d z in n ą  ziemię,
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unoszących  s i lne r a m ia  i m ężne  serce, aby  nie zardze­
w iały  w  pokoju ,  aby ,  pod przew odem  b o h a te ró w  w ieku , 
sposobiły  się do w o jcn nć j  pracy. Tak zaiste, n ie  n a w y -  
knienie  do służby , nie potrzeba  p rz y tu łk u ,  ale w y w io d ła  
legionis tów  nadzie ja ,  że jeszcze walczyć b ęd ą  za ojczy­
znę. Szli pod obcą  ch o rąg iew , ale do w alki z w rogiem  
w la sn ś j  o jc z y z n y ; szli walczyć za obcą  n iepodległość 
i na ro d o w o ść ,  ale za n iepodleg łość  i n a rod ow ość ,  k tórych  
d la  w łasnej  ojczyzny pragnę li ,  za p ra w a  n a ro d ó w  na  ich 
Ojczyzriie pogw ałcone.  G inąc p od  M agn an o ,  R ym kiew .cz  
zap łaka ł w godzinę sk on an ia  swojego: lecz nie to go bolało, 
że za obcą u m ie ra ł  sp raw ę ,  tylko to ż e « na  obcej legł 
ziemi. » Na obcej z iem i,  w  obozie francuzk im , żyło w te n ­
czas imic Polski,  w ym azane j  z karty  E u ro p y :  otoż co w io ­
dło legionistów do  W ło c h  :

« W  ich zbro jnych  pie rs iach dusza  Narodu  ja ś n i a ł a !

Jeśli w  tej his toryi K sięstwa W arszaw sk iego  z bó lem  i 
u razą  spostrzegliśm y takie  pom inięcie  i n ieu znan ie  legio­
nó w , taiiie lekceważenie rycerzy ,  k tórzy  os ta tn i  w  kra ju  
a p ierwsi poza k ra jem  bron i l i  Polski i bez k tó ry chb y  
m oże nie by ło  i Księstwa W arszaw sk ieg o ,  to n a to m ias t  
odda jem y  zup e łn ą  sp raw ied liw o ść  t r a fn e m u  obrazow i, 
w  k tó ry m  a u to r  p rzeds taw ia  us i łow an ia  rząd u  p rusk iego  
około  w yn a ro d o w ien ia  p rzyw łaszczonych  z ab o ró w . E p i ­
zod to s traszny  z d ług iego ,  w iekow ego  a k rw ią  i łzami 
przesiąkłego d r a m a tu !  W istocie, w yn a ro d o w ien ie  ziem 
s łow iańsk ich ,  odw ieczne  to zadanie  n iem czyzny! N asam - 
przód, cesarze i m arkg ra fy  zakładali k u  tem u  kolonie  
osądzonych  r o z b ó jn ik ó w ; p o tem  N iem ce zbierały  krzy­
żo w ców , ja k b y  n a  w ysw obodzen ie  g ro b u  C hrystusow ego; 
wreszcie podją ł  się przedsięwzięcia  zakon n iem ieck i ,  aż 
spe łn ione  zostało udzie ło  B o ż e »  ! Od E lb y  do N iem n a  i 
nad  D zw iną  zn ikną ł pod  m ieczem w ytęp ien ia  spoko jny ,  
ro ln iczy , « najłagodniejszy  » z lu d ó w , o dpycha jący  « n ie ­
m iecką  wiarrLi> dla tego tylko, że była  w ia rą  « łup ieżców  i 
zbó jców , z. D arem nie  wołali n ieszczęśl iw i: m y  nie  odb ie ­
gam y  od ch rz tu ,  ale go p ragn iem y  z w o d y  n ie  ze k rw i :  
aposto łow ie  niem ieccy pokrap ia li  św ięconą  w o dą  n o w o -  
chrzczeńców , tylko aby mieć na  później pow ód  do ścigania  
i tęp ien ia  « r e n eg a tó w  ». Kiedy Po lska  przy ję ła  P rusy  
w  opiekę, ga rs tka  n iew ytęp ionego  lu du  prusk iego , lu d u  
w ycho w aneg o  przez n iem ieck ich  zakon n ikó w , nie ,w iedziała  
jeszcze co pacierz. Rzecz osobliw a, rzadki dziejopisarz, 
lilozof, n a w e t  p o d a ,  k tó ryb y  n ie  d o tk n ą ł  ok ruc ień s tw  h i ­
szpańsk ich  w  N o w y m  Sw iecie  : N iem cy  ((ucy w il izow a­
wszy » tak ca łą  tę  część S łow iańszczyzny, k tó ra  oprzeć się 
;rn nie m ogła ,  zach ow u ją  d o tąd  znam ię  « d o b ro d u s z n o -  
ś c i » s łyną  ze swojego G em u th J  Hr. S k a rb e k ,  w  obrazie 
sw oim , inne  już  o pow iada jąc  czasy, trafia oczyw.ście na 
in n espo so by  niem ieckiego cyw ilizow ania  W o s ie in n as ty m  
w ieku  nie m ożna już  było  użyć to po ru  i c h r z t u ; rząd p ru  
ski p rzes ta ł  więc n a  sp row adzeniu  N iem ców  do  u rzęd ów , do 
d z ie rżaw y  s ta ro s tw i  d ó b r  koście lnych , do rozdzie lonych  im 
d ó b r  zkonf iskow anych ,  do  ro b ó t  publicznych, na osady ro l­
nicze i rękodzielnicze. Nie w sp o m in a  h r .  S k a rb ek  jakie  to 
szu b raw stw o , « co w  Niemczech by ło  najpodlejszego», zajęło 
niższe zwłaszcza posady  u rzęd n icze ;  ale p rz y p o m in a  czem 
byli owi cywilizacyjni o sadnicy  : w y rzu te m  wiejskiej l u ­
dności N iem iec. O pow iada zaś w szcegółach co przedsię­
wziął rząd  d la  w yzucia  szlachty  polskićj z m a ją tk ó w  na

korzyść n iem ieck ich  sępów. Sz tucznym  sposobem p o d ­
niesiono cenę d ó b r  ziemskich. Każdy właściciel sądził się 
b ogatszym  : p om naża ł więc w  tę m ia rę  kosz tow ne  b u d o w y ,  
n o w e  n a b y tk i ;  b ie s iadow ał,  g ra ł ,  z by tk ew ał .  P ieczoło- 
w iiy  ojciec (Vubis  quoque P a ter  jak  to p rzyznał sobie na  
w y b i ty m  m ed a lu ,  rząd  p rusk i)  podsycając złe na łogi ,  n a d ­
s taw ił  jeszcze sz lachcie ,  przez agentów  rozm yśln ie  n a  jej 
zepsucie zesłanych, pożyczki na  nizki p rocen t ,  aby  ją  p rz y ­
wieźć do b a n k ru c tw a ,  do w yw łaszczen ia . . .  T o s ię  działo 
la t  tem u  sześćdziesiąt : a i dzisiaj postępow an ie  nie inne, 
ty lko  że jeszcze chytrzejsze. Dziś nie w d a je  się rząd  p ru sk i ,  
j a k  w ow y ch  czasach, w  pożyczki n a  dłuższe te rm in y  : 
sparzył go t r a k ta t  ty lżycki, sk u tk iem  k tó reg o  rozpoży-  
czone su m m y  (su m m y  bajońskie) dosta ły  się F ra n c y i  i 
Księstwu W arszaw sk iem u  : w yw róciw szy  zasady k r e d y ­
to w y ch  asocyacyj, u ła tw ia  on dzisiaj pożyczki w  każdej 
chw il i  w ypow icdzia lnc ,  d la  d łużn ika  zdradliwsze, skorsze 
jeszcze w  sk u tk a c h  sw o ich ;  in s ty lucyą  m og ącą  w istocie  
dźw ignąć  b y t  m ate ry a ln y  obyw ate ls tw a ,  p rzezorny  ojciec 
n a z a g ła d ę sk az u je .  Obie d rog i ,  n ow a  jak  d a w n a ,  p ro w ad zą  
do tego sam ego k resu  : w iodą p lenn e  u ja rzm ione  fl° s tanu ,  
w  jak im  już  jes t  n a d Ł y k i e m . w  Kaszubac i, w g ó rn y m  Szlą- 
sku .  S u u m  cuique,  to przecież godło  m onarch ii  pruskiej I . . .

Z uaw aioby  się, że tak  szczegółowo i um ie ję tn ie  z e s ta ­
w iwszy wszystkie arcana imperii  P ru s a k ó w ,  wszystkip 
szatańskie  in s trum eu ta  regni ,  za p om ocą  k tó r y c h  d aw n y  
len n ik  Rzeczypospolitej s tarał się n a ró d  polski zedrzeć 
z ch w ały ,  z mienia i z im ienia ,  a u to r  z tern w iększą r a ­
dością, z tern większem uznaniem  przyw ita  i w p ro w ad z i  
ow ego B ohate ra  w ieku , który jed n em  cięciem pou  Jeuą  
ro z d a r ł  w szystkie  te k rzyżackie  sid ła ,  k tó ry  spełn ił  n ie jako 
p ro ro c tw o  pieśni Legionów  g( y stanął n a d  W a r tą ,  i p -zy-  
na jm nie j  wczęści n a m  przyw rócił  tak  dobrze  ch w ałę ,  jak  
im ię  i m ien ie .  Z daw ałoby  się, że a u to r  ty lko  d la tego 
sw em u  obrazow i n ad a ł  to tak  c iem ne  acz n aw skróś  p r a ­
w dziw e tło czasów pru sk ich ,  by na  n iem  jtem świetniej 
zajaśniała figura N apoleona, by ją  otoczyć na jp ięknie jszym  
ze wszystkich b lasków  : b laskiem  wdzięczności n a ro d u  w y ­
rw an eg o  z ton i . . .  Ale au to r ,  choć  nieszczęścia nasze czuje 
i ocenia ,  w  śro dk ach  r a t u n k u  rozeznać  się nie umie; 
zmierzył dobrze  g rób  w y k o p an y  przez zaborców , ale  ta rga  
się tia  ‘ rękę, k tóra  wieko duszącej t r u m n y  odchyli ła ,  
d la tego że nas z niej nie w ydoby ła  w całości,  na raz ,  i na  
zawsze! A pow iedzm y też szczerze : usposobienie  ‘.o n ie­
stety  dość zw ykle  między nam i.  Izrael now ego  Z akonu , 
znam y i uzna jem y w p raw d z ie  ca łą  zgrozę laraonskić j nie­
w oli,  a le  też i jak  d a w n y  Izrael, lu b im y  się p ra w o w a e  
z o p a trz n y m  P rzew ódzcą ,  w znoszącym  liaslo w yzw olen ia ,  
lu b im y  się z n im  p raw o w ać  d la  tego, żo n am  każe się d o ­
s ług iw ać ,  że nas p row adzi przez p rób y  i puszcze, p-zede- 
w szystkiem  zaś dla tego, że nie odrazo daje  n a m  posiąso  
ca łą  ziemię ob iec a n ą ! . . .  H r.  S ka rb ek ,  jak  okazał le k c e w a ­
żenie d la  L eg ionów , tak  z n o w u  objaw ia  ró w n ie  zd u m ie ­
w ającą  n ienaw iść  d la  w ielk iego m ocarza  F r a n c y i ; j a k  t a m  
nie  u m ia ł  u znać  m ężów , co sz tand ar  i im ię Polsk i w y n ie ­
śli n ieskazitelnie n a  Z ach ód ,  tak  tu  nie potrafił  uczcie 
zwycięzcy naszych w ro g ó w  i bądź co bąd ź  dobroczyńcy  
naszego, k tó ry  len sz ta n d a r  i to imię, zpotężoiie s ław ą , 
o p rom ien ion e  nadzie ją ,  w niósł  n a p o w ró t  w  kra j  z m a r ­
tw ych w sta jący .  Pokój tylżycki w yd a je  się p isarzow i D zie­
jó w  m cledw ie  zd radą  w zględem  nas, u tw o rzen ie  Księstwa
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W arszaw skiego  nie ledw ie  ig raszką l a b  ironii}. Napoleon 
wszystko m óg ł zrobić  i n ic  nie  z r o b i ł : taka jes t p raw ie  
konk luzya  jego op isu  negocyacyi tylżyckiej. Hr. S k a rbek ,  
jak  w ie lu  z nas, do w szystk iego p rzyk łada  m ia rę  naszych 
życzeń, nie zaś m ia rę  t ru d n o śc i ,  a pow iedzm yż także, nie 
m ia rę  naszej p racy  i zasługi !

Pokój tylżycki nie b y ł  zap raw d ę  dzie łem  tak ła tw em : 
był w y p a d k iem  k rw aw e j ,  uparte j  w o jny ,  poczętej w p r a ­
w dzie  in m ieb nem  p ie rzchnien iem  P ru s a k ó w  z pod  Jeny ,  
ale zakończonej w ą tp l iw e m i n ad  Rossyą zw yc ięz tw am i 
pod P u łtu sk iem , Iławę p ruskę  i F ry d la n d e m .  P rzyda jm y  : 
pow stan ie  polskie nie  s ięgnęło  dalej jak  zwycięzki oręż 
F ra n c u z ó w ;  z in ny ch  zab o ró w , po jedynczo  ty lko , n a j ­
dzielniejsi,  wydzierali  się p od  znaki n a ro d o w e  ; g u b e rn a ­
torów ie ziem po lsk ich  zaręczyć m ogli A lexan d ro w i za 

roz tropność  » p o d w ład n y c h  sw oich .  Nie w yprzedza liśm y 
więc F ra n c u z ó w  w  naszych  u s i ło w a n iac h ;  czem użby  nas 
mieli w yprzedzać  w  sw oich  o f ia ra ch ? . . .  P rzyda jm y  jeszcze 
że « m o ra ln o ść  >: d w o ru  austryack iego  nie  pozw oliła  m u 
zam ien ić  Galicyi za Szlęsk, który zaraz po zajęciu onegoż 
(o czem nie w sp om n ia ł  h r .  Skarbek)  N apoleon p rzyw róc ić  
m u byt go tów . Wojska francuzkie ,  o parę  set mil od g r a ­
nic sw oich ,  miały w ięc z tyłu A us tryę  up o k o rzo n ą  i r o z d ia -  
żn ioną pokojem  p reszb u rg sk im ,z  p rzod u  n ie tkn ię te  jeszcze 
g ran ice  Rossyi, od  m orza  sp rzym ierzajęce  się między 
sobą, A nglię  i Szw ecyę. Oczywiście , w  tern położeniu rze ­
czy , N apoleon  dyktow ać  nie  m óg ł w a ru n k ó w  pokoju  : 
o t r z y m a ł ,  co było  celem w o jn y ,  u tw ie rdzen ie  b lokady  
h and low ej na pognęb ien ie  A n g l i i ; d la  P o laków  zaś zaw a-  
row al u tw orzen ie  Księstwa W arszaw skiego  z części tylko, 
lubo z części większej zaborów  p rusk ich .  S am  a u to r  p r z y ­
znaje , że « więcej Po lacy  ani żędać, arii rozsędnie  spodzie- 
» w ać się nie m o g l i : nie mogli żędać aby F ra n c y a  m iliony  
» doch od ó w  i tysięce ludzi nieść m iała  p rzyw rócen iu  Polski 
» w  bezinteresownej ofierze, » a raczej z n iebezpieczeń­
s tw em  w łasnem . A j e d n a k ,  p o m im o  tego w y znan ia ,  
h r .  S k a rb ek  ugasić  nic może, nie  ty lko  żalu, k tórybyśrny  
pojęli,  ale nienawiści swojej do Cesarza F ran cu zó w  : sławi 
ofiary naszgo n a r o d u ,  jak  gdyby  w  takiej chw ili  n a j ­
wyższe wysilenia ( jak  sam  c h w aleb n ie  tw ierdz i)  nie  
były « pow innośc ię  p raw eg o  P o laka ,  » a za każdym  k ro ­
kiem ściga N apoleona, jak  gd y by  zbaw ien ie  Polski,  nie  
n aszy m , tylko jego było  obow iązk iem . Nie Cesarzowi F r a n ­
cuzów  (cóżkolwiek m ów i au to r)  « sprzeciw ia ła  się też sa -  
m ois tność  n a rod u  p o ls k ie g o ; »  nie je m u  zaw adza łaby  
większa rozległość Księstwa W arszaw sk iego ,  dla którego 
ow szem , jak  dopiero  przytoczyliśmy, chciał Cesarz F r a n c u ­
zów w yjed nać  Galicyę ; ani je m u  chodzić  mogło  o to , aby  
nazw ane  było W a rsza w sk ió m ,  n ie  P olski c m ; « w idokom  
jego » n iezaw odn ie  p rzyp ada łby  na  tron ie  w arszaw sk im , 
raczej U w o jow nik  niżeli Niemiec, « ja k  to n ieraz pow tarza ł ;  
raczej jeden z b raci jego lu b  szw agrów , k tó rym  właśnie  
t rony  b u d o w a ł :  jeżeli więc od n a lega ń  sw oich  us tąp ił  
w  Tylży, oczywisty to dow ód, jak ie  naciskało  go parc ie  ze 
s t rony  nieprzy jac ió ł  naszych, ł^zecz d z iw na! Do ty cli w ro­
g ów  au to r  nie  m a  najmniejszej u razy  : n iby  to ich  p raw o ,  
d ep tać  nas i w y tęp iać !  Cale oburzen ie ,  w szystkie  pociski 
ob raca  p rzec iw ko  tem u, co jakkol w iekbędź, sam  ty lko był 
wtenczas o b ro ń cę  p r a w  naszyci).  Hr. S k a rb e k  nie o g r a ­
nicza się na w y izu cen iu  m u  m ize rn ych  d la  Po lsk i  w a r u n ­
ków  p o k o ju ; zaręcza jeszcze, że « nie by łoby  n a w e t  Księ-

» s tw a  W arszaw skiego ,  gdyby  Napoleonow i nie było szlo 
>/o p ort  n a  północy, o p u n k t  o poru  d la  swojej u n iw e rsa ln e j  
» m on arch ii .  » U a u to ra  naszego, Napoleon p o w o d o w a n y  
zawsze sarnę « żądzę p rzem ocy , podżega, szkodzi, nie sza ­
nu je  żadnego  » p raw a ,  mu w  zamiarze ty lko u ja rzm ien ie  
E u ro py . . .  » P rzec iw n ie ,  zaborcy Polski (w edług p rz e d s ta ­
w ienia  lir .  Skarbka) jeśli się koalizują  p rzeciwko F rancy i ,  
to n igdy bez najs łuszniejszych p o w o dó w  : a lb o1*  stawiają 
opór zdobow czym  jej w id ok om , » a loo  w alczę  po rycersku  
« w sp raw ie  w szystkich  m o n a rc h ó w  » : one  bodaj czy 
k iedykolwiek targnęły  się na p ra w a  n a r o d ó w , n a  łu  ■ 
p ieztwo i zd obycze!

N apo tyka  się n ieraz obecnie  1 p rzychodzi walczyć z t ę  
szkołę  o d s tę p n ę ,  k tóra  clice nas  pogodzić  z c iem ię -  
z t w e m , nas w n iem  z a to p i ć , a k tó ra  bezbożne swe 
dzieło poczyna od pods tęp neg o  szczepienia w  n iebacznych  
żalu, pogardy  i n ienaw iśc i  do Z a cho du ,  w szczególności 
do  F ra n c y i .  W łaśc iw ie ,  żal do F ran cy i  p o jaw ił  się już 
w  czasach, k tó rych  dzieje rozb ie ram y. Pow iedzm y o tw a r ­
cie, by ł to  żal ja k  najn iesłusznie iszy , n a w e t  ze s tro ny  n a j ­
lepszych, n a w e t  ze s trony  legionistów. Za dziesięć tysięcy 
naszych, k tó rzy  ry cerskę  śm ierc ię  pad li  w  L eg ionach  obok 
F ra n c u z ó w ,  (i będź  c o b ę d ź  nie bez zapła ty  — bo p iz y p o ­
m nie li  oręż i im ię Polski) żąda l iśm y  od  ty ch  F ran cu zó w  
pośw ięcen ia  na jm nie j  trzech  kroć  stotysięcy żołnierza 
d la  o d b u d o w a n ia  naszej Ojczyzny : —  żądal iśm y z a p ra ­
w dę p ro cen tu  zbyt l ic h w ia rsk ie g o ! . . .  A ni w  C am p o-  
F o rm io  (1797), ani w L u n ew ilu  (1801), an i w  P reszburgu  
(1805), o d b u d o w ać  Polski n ie  było  p o d o bn a .  F -a n c y a  
zwyciężała ; walczęc szczęś Iwie, po kolei, z w ro g a m i n a ­
szymi, uprzedzajęo ich koalieye, n iw eczy ła  w ym ierzane  
p rzec iw ko  sobie zam achy ,  rozpościera ła  po tęgę  sw oję : d la  
Polski m u s ia łab y  ch yb a  um yś ln ie ,  z w łasnem  n iebezp ie ­
czeń s tw em , n a  w o jnę  ze w szystk im i razem  w ys taw ić  się. 
F ra n c y a  o tw orzy ła  n a m  szyki swoje ; pod  jej choręgw ię ,  
jak  pow iedz ie liśm y, ożyło imię polskie. Kiedy trancuzkic  
orły  naw ied za ły  W ie d e ń ,  R er l in ,  ja k  później Moskwę, 
m ie liśm y  porę  obliczyć się z silami u a s z e m i , pochw ycie  
zębami za szczęśliwe zdarzenie  ja k ie m  jes t  z resztę każda 
w o jn a  w ro gó w  n a s z y c h :  inszej,  w yraźn ie jsze j ,  bez in te ­
resow nej  pom ocy nie m ieliśm y p ra w a  spodziew ać się, i— 
trzeb a  n a m  dobrze  przeświadczyć  się o tein — d a rem n io -  
byśm y jej w  przyszłości w yg ląda li .  O dda jm y  wszakże 
sp raw ied liw ość  legionistom : n i e d łu g o  w y trw a l i  w  żalach 
sw oich ,  ani te żale pogodziły ich z ó w czesn ym  losem  n a ­
ro d u .  Ledw ie  wrócili,  już  krążyło  po kra ju  żw aw e  p isem ko 
z py tan iem  : czy  Polacy  mogą się w yb ić  n a  niepodległość ?  
O! gdyby i żale dzisiejsze znaczyły ty lko  : n ie  opu szcza jąc  
obcych ,  nie  spuszczajm y się jed n a k  na nicli we w sz y s tk ie m ; 
gd yb y  znaczyły (jak pocieszała zasm u con ych  p rzy toczona 
z pochw ałę  przez h r .  S k a rb a  odezwa rzędu  K sięs tw a W a r -  
szawskiego)« b ą d ź m y  spokojni,  c ie rp liw i,  czas poko ju  p o ­
św ięćm y nauce , » p rzysposab ia jm y siły ab yśm y  byli g o ­
to w i! . . .  Ale dzisiejsze żale, jak nic maję  choćby  i tego 
pozornego  u p ra w n ie n ia  co w epoce Legionow , tak też 
in n e  m aję  znaczenie, inne  dążności i n ierów nie  surow szy  
sąd w y w o łać  po w in n y  w ludziach d b a łych  o by t  i o h o n o r  
ojczyzny. Ówczesne, m ożna  było kłaść, na  k a rb  n iew y ro  - 
zu m ie n ia ;  z obecnych ,  korzysta sza tańska  ra c h u b a  ; i k to  
dziś się o d w raca  od  Z ach od u ,  tem u  prędzej czv później 
będzier p rzew odem  gw iazda  P ó łn o cy . . .



g o  —

Nie z rob im y  tej k rzyw dy  au to ro w i Dziejów K s ię s tw a  
W arszaw skiego ,  abyśm y go do  rozm yślnych  od Zachodu  

odwodzicie li  policzyć zamyślali.  Ale widocznie  s tyka  się 
on z n im i  zw ą tp ien iem . Sam tw ierdz i,  że jes teśm y n a ro ­
d em  « z a g l a d z o n y m ; »  dzieje Księstwa W arszaw skiego  
zowie « h is to ry ą  s ta roży tną ,  o p o w iad an iem  kolei życia 
bez ś lad ów  ». Żale też jego n ie  sam ego już  sięgają 
N apo leona  : przebijają się między n iem i inne  jeszcze , o 
k tó ry ch  « sm u tn ie  b y ło by  m u i zgryźliw ie p isać » a
oczywiście, nie żale to d o  w ro g ó w  n asz y c h   Dziwna
zresztą, jak w tych sądach  o N apoleonie  au to r  sam  so­
bie wciąż zaprzecza : w alczy w  n im  n ieu s tann ie  gorące 
uczucie polskie z w sp o m n ien ia m i  i n iew iarą ;  w alczy w y ­
trw ałość  i n a u k a  z uprzedzen iem  i n iem iłem  n a w y k n ię ­
c ie m .  H r .  S karbek  ściga N apo leo n a ,  a  sam, przyznaje ,  
że « u tw orzen ie  Księstwa W arszaw sk iego  było  d la  n a rodu  
« wielkiem dobrodz ie js tw em , że w y rw a ło  go z le ta rg u ,  k tó -  
» ry b y  się by ł zup e łn ą  śm ierc ią  zakoń czy ł ;  » po  namyśle, 
p o c h w a la  n a w e t  w y b ó r  króla saskiego na tron Księstwa, 
choć  d op iero  p rzy p isy w ał  go w łasnem u  in teresow i Na­
p o leon a ;  z n ie sm ak iem  m ó w i o jego k o n s ty tu c y a c h , a 
zgadza się i na  to , że k o n s ty tu c j a  k tó rą  n ada ł  Księstwu 
była  tem  « czego rzeczywiście było  po trzeba  n a ro d o w i i 
dow odziła  wielkiej przezorności. » Mówi dalej o N apoleo­
nie, « że trzy m ał się ściśle zasady : iż Księstwo nie m ia ło  
być  Dolską, » a wszakże n ieco wyżej przyznaje ,  że w kon- 
s ty tucy i tegoż Księstwa by ły  w szystkie  cechy n a ro d o ­
w ośc i ,  po w iad a  n a w e t  (czegobyśmy pow iedzieć nie m o ­
gli), że a przy ich posiadan iu  ch ę tn ieb yśm y  od sw obód  
« po li tycznych  o d s tąp i l i ;  » że ta  k on s ly tu cya ,  lu b o  « nie 
» zapow iada ła  sam oistności k ra ju , nie  przeszkadzała  wsze- 
» lako rozw ijan iu  się d u c h a  narod ow eg o ,  który ow szem, 
>< przy  niej, żyw ić się i podnosić  m us ia ł !  » Cesarz F ra n c u ­
zów', szukając  jak ie jśko lw iek  pociechy dla na ro du ,  k tó rem u 
t rak ta ty  zaprzeczyły w łasnego  im ien ia ,  nazw ał w  konsty ­
tu c j i  lu dy  Księstwa W arszaw sk iego  ludam i W arsz aw y  i 
Włelkiej-^PtfZs/n : lir.  S karbek  przypuścić  nie może lego, 
co tak  oczywiste, i o d k ry w a  w  tern w zg ląd  n a  jakieś 
« spó łzaw od n ic fw o  P o znan ia  z W a rs z a w ą ,  n a  jak ąś  t r a ­
d ycy jn ą  zaw iść  W ie lkopo lan  ! » K o n s ty tu c ja  zaręczyła  r ó ­
w n ość  w obliczu p ra w a  : to « nie z pobudek  liberalnych,)) 
ostrzega zaraz hr. Ska rbek  : « to więzy dla samodzielności 

narodow ej,  to  zam ach  na  d u c h a  naro d ow eg o , d la  zni- 
» szczenią w p ły w u  właścicieli d ó b r ,  aby u tw o rzy ć  s ta n  śre- 
» dn i taki, k tó regoby  interes w łasny  p rzych y lny m  i u ległym  
» rząd ow i u c z y n i ł !»  Kraj o trzym uje  kodex  N apoleona, 

'((. p ra w o  doskonale  : n ik t  tem u  zaprzeczyć nie może, » 
p rzydaje  lir.  S k a rb e k ;  ale Cesarz F ra n c u z ó w  dogadzał 
w tem tylko « własnej d u m ie !  » W ia d o m o ,  ze h is to rya  
Piulhiera poda ła  sam em uż  N apo leonow i myśl p ow o łan ia  
pospolitego ru szen ia ,  la  pospolite .  Ale w ojsko  to szlache­
ckie, k tó re  m ia ło  swoje znaczenie, kiedy u każdego szla­
chc ica  « w is ia ła  zaw sze  n a  ścianie zb ro ic zka  chędo ga , a 
w s ta jn i  b y t  z a w z d y  (jolów koniczek i  s łu żk a  poczc iw y ,  » 
o d d a w n a  przeszło już było w zan iedbanie ,  za A ugusta  II 
zupe łn ie  zn ies ione ; d a re m n ie  elit dano je o d n o w ić  ro ku  
1792. Leciwie zatem zebra ło  się teraz w Łow iczu, osądzono, 
gdy zwłaszcza by ł  czas do  tego, że lepsze b ę d ą  pułki re ­
gu la rno .  H r. S k a rbek  zapew nia  nas ,  że rozw iązane  zo- 
..tuto, bo  « n ie  m ogło  być c ie rp iane  przez despotycznego 
i> Cesarza, dla k tórego  n ieznosnem  byt m usia ło  wszystko, 
» co oznaczało  sam odzie lność  i siłę n a ro d u .  »

S ło w e m ,  w ed łu g  naszego a u to r a ,  Napoleon w yrw ał 
P o lak ó w  z le ta rg u ,  ale ty lko  aby  mieć g o tow y  obóz na 
« u ja rzm ien ie  Pó łnocy; » podnosił d u c h a  n aro d o w eg o ,  ale 
w interesie s w o i m , « aby  u tw o rzyć  e lem en t  p rzec iw ny  
dążności tych  p a ń s tw ,  k tóre  części d aw n e j  Polski posia­
dały .  « l ztąd to w yn ik ło  (eo za szkoda!]  że u duch ocu- 
mcony p r z e z  niego, z n i s z c z y ł  icszelhą n a dz ie ję  po jednania  
» Polaków z  p a n u ją c e m i  m o c a r s tw a m i , k tó re  owszem 
» (jak n a d  n iem i u b o lew a  lir .  Skarbek)  pos taw ił  w  sm u-  
» litej konieczności , poczy ty w an ia  p o d d d an y ch  sw oich  
» za nieprzyjació ł,  k tó rych  ciągle strzedz i z k tórym i nieu- 
» s lann ie  w alk i toczyć trzeb a . . .  » W ięc  n a w e t  i z tego robi 
h r .  S ka rbek  zarzu t N apo leonow i,  i te żale n a  Zachód za 
to, iż nas s tanow czo  nie w yzw olił ,  w  raj Wolności nie 
w p ro w ad z i ł ,  zn a jd u ją  swój osta teczny  w yraz  w żalu, że 
b ra m  piek ła  za n am i na zawsze nie zatrzasnął i przez czy­
ściec kazał dążyć i przez oczyszczenie!. . .  Do takich  to  dzi­
w n y ch  sprzeczności i zdrożności p row ad z i  raz ob ran e  fał­
szyw e s tano w isk o  — a niem niej d z iw n e  i rażące  przyjdzie 
n a m  jeszcze zan o tow ać  w dalszym  przeglądzie  tego dzieła.

P. S ew eryn  U rusk i przesłał n a m  rek la m acy ą ,  której, 
d la  użytego w mój to n u ,  d ru k o w a ć  nie m ożem y. Ale 
u w a ż a m y  być l.a tzym  obow iązk iem  p od ać  z tej r e k la m a c j i  
tw ie rd zen ie ,  jak ie  zaw iera .  P Uruski za ręcza ,  że iue 
miai żadnego  udzia łu  w a r ty k u łac h  dzienn ików  l’E s p e -  
rance  i le N o r d , o k tó rych  w spom nie liśm y  w naszem p i ­
śmie.

 -----

K R O N I K A .

i Piszą na in  z P oz na ńs ki ego ,  że na  ca ł e j  z iemi  wi e l ko po l ­
skiej  od b y wa j ą  się o b ch o d y  ż a ł o b n e  zc dusz e  ś.  p.  J a n a  .Skrzy­
neck i ego ;  w j e d n y m  tylko P o z n a n i u ,  j ak i eś my  lo j u ż  na d mi en i l i ,  
d ł o n i e  p o WB a nl ów n i emi ec k ic h  za l r zas ly  d r zwi  s l a r o j y t mj gp  
T u m u  poz n ań s k i eg o  p r ze d  m o d l i t w am i  kol skiemu,  za z m a r ł y m  
w o dz e m .  Ob ywa t e l e  m i e j sc o w i  i oko l i czn i  z ł o ży ws zy  stosowną 
s k ł a d k ę  przygo t owa l i  o b r z ąd e k  ż a ł o bn y  na dz i e f  2 0  lut ego,  
k t ó r e m u  s a m A r c yp a s t e r z  dyecezyi  mi a l  p r z e wo d ni cz y ć .  W e ­
z wan i e  na t en  o b r zą d  k i lkakro tn i e  w p i sma c h  p u b l i c z i i j c h  bez  
ż adne j  p r zeszkody o g lo s z on ćm by ł o .  Sk oro  j e d n a k ,  w ł ad za  d u ­
c h o w n a  z a w i ad o m i ł a  o n i m  u r zą d  pol i cyjny ,  l en w y r a ź n y m  
za k az e m o dp o w i ed z i a ł  na to za wi ad o mi eń  c ; w s t r z y m a ł  się 
pr zec i eż ,  j akby dla  t em większej  obelgi ,  z j ego  p u b l i r z n e m  o g ł o ­
s z e n i e m ;  a tak na dz i eń  n a z n a c z o n y ,  i d uc h o wi e ń s t w o  i o b y ­
wate lu l icznie się z eb ra ws zy ,  zastal i  p r zed  ka t edrą  urzędników 
po l i cy jn yc h ,  k tórzy  p r z y g t o w a n e m u  n a b o że ń s t wu  przeszkodzi l i .  
W  j a k i m z e  to k r a j u ,  pod j a k i m  r z ą d e m ,  s t a ło  się takie nęd z n e ,  
t akie d ro l i i az gnwc  n ad u ży c i e  w ł a d z y : '  Ot o w k ra j u  p r z y d z i e ­
l onym do P r u s  k o n s t y t u c y j n y c h ,  oto pod r ządami  mi ni s t er s t wa  
l i be r a l nego .  J a k i ż  c e 1 b y ć  m oż e  t ego c i ąg ł ego  d r ażn i en i a  uczuć  
n a r od o wy c h  w P o z r i a ń s k i e m ? Jeże l i  o n i e  r zą du  n acze lne go  
nie  m o ż n a  obwiniać , [ l ecz  w ł a d z e  m i e j sc o w e , z a w s ze  n i en a w i s t n i  
i w n i enawiśc i  swej  d r o b n e ,  da się z tąd wniosek  wy pr owa d z i ć :  
że jak w p a ń s t w a c h  na we t  m o n a r c h i c z n y c b ,  s wo b od y ,  p r awa  
g m i n n e  i m u n i c y p a l n e  są zasadą  i r ękojmią  be z p i ec z e ńs t wa  
i niejakiej  wo l nośc i ,  lak p r z ec i w n ie ,  p r ze wa g a  n ad a n a  b io r ok ra -  
cyi ,  pa r a l i żu j e  n a w e t  pod  r z ą d e m  l ibe r a l nym te  p r a w a  i s w o ­
bod y ,  które  on  ws zy s t k i m m i es zk ań co m z a r ó w n o  zapewnić  
wini en-
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